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COLOMBO — stolica bry­
tyjskiego dominium Cej­

lon, leżącego na południe °d 
półwyspu indyjskiego. Cejlon 
to wyspa licząc 66 tys. km 
kw. i 8 min. ludności.

Colombo jest jednym z na j 
większych poriuw w Azji. Le 
ży na morskim szlaku wiodą­
cym z Europy przez kanał 
Sueski na Daleki Wschód 
i do Austra'ii. Jest to wielki 
port wywozu herbaty I kau­
czuku; w 1948 roku obroty 
towarowe osiągnęły 3 min. 
ton przeładunku. Colombo jest 

typowym mi,-stem kolonial­
nym, z zamkniętą częścią eu­
ropejską i fortem Odbyła się 
tu ostatnio konferencja pre­
mierów Cejlonu, Indii, Bir­
my, Indonezji i Pakistanu, 
która opowiedziała się za 
przerwaniem działań wojen­
nych w Wietnamie i uzna­
niem Chin Ludowych na fo­
rum O>Z.

MONROE — prezydent Sta 
nów Zjednoczonych, któ 

ry w reku 1823 ogłosił zasadę 
„Ameryka dla Amerykanów", 
nie zezwalającą żadnemu pań 
stw-u europejskiemu na mie­
szanie się do spraw amery­
kańskich i zakładanie kolonii 
w OSA. Zasada ta zwana jest 
doktryną Monrotgo Na ostat 
niej konferencji 5 premierów 
państw azjatyckich ogłoszono 
„azjatycką doktrynę Monroe- 
go", przeciwstawiającą się in­
gerencji państw pozaazjatyc- 
kich w sprawy Azji.

Międzynarodowa kon
FEDERACJA WOLNYCH 

ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH — założona w roku 
1949. miała na celu wywoła­
nie rozłamu i przeszkodzenie 
rozn ojowi szerokiego ruchu 
proletariackiego na całym 
świecie, który skupia s'ę w 
Xwiatowet Federacji Związ­
ków Zawodowych. „Konfede­
racja Wolnych Związków Za­
wodowych“, stworzona przez 
przywódców amerykańskich 
central związkowych, walczy 
z ruchem robotniczym skiero 
u anym przeciwko amerykań­
skiej polityce przygotowań 
wojennych 1 podporządkowa­
nia ospodarczegu innych 
państw.

UNESCO — Organizacja
Narodom Zjednoczonych 

dla Spraw Oświaty. Nauki, 
Kultury mi na celu rozwój sto­
sunków kulturalnych między 
narodami, oraz szerzenie o- 
świats wx.ród krajów zacofa­
nych. Ostatnio Związek Ra­
dziecki zgłosił akces do 
UNFSCO. Przystąpienie 
ZSRR do tej organ.zac,i jest 
dalszym przejawem polityki 
współpracy międzynarodowej.
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Porozmawiajmy

Nic nowego pod słońcem?
W

 oczekiwaniu na kolarzy stałem wciśnięty w zbity tłum 
na jednej ze stalinogrodzkich ulic. Gwar, nastrój pełen 
podniecenia, emocji... I nagle, łpeśród kilku prowa­

dzonych wokuł mnie „spot ‘owych“ rozmów wyłowiłem inne 
jakieś słowa. Mówił starszy, dystyngowany pan: — Cóż, nic 
now-go pod słońcem... Już starorzymski plebs wołał: „Pa tern 
et c rcensaś!“ — c.ileoa i igrzysk! A oto tu manę to samo: 

obniżka cen — chleb. Wyścig — igrzyska. Tłum się cieszy, 
tłum, którego psychologia od wieków pozostała ta sama...

Przygnajcie — pozornie atrakcyjne porównanie. „Panem 
et circenees“, rzymski plebs i stahnogrodzka, wypełniona 
ludźmi ulica. Atrakcyjne — ale czy słuszne?

Czy słuszne? Czy naprawdę miał rację stary Ben Akiba 
powiadając, że „nic nowego pod słońcem- ? Starożytny Rzym 
— pasożyt na ciele ludów, ciągnący soki z dławionego że­
lazną stopą legionów Imperium; starożytny Rzym, w którym 
rozdawane z okazji świąt zboże nosiło na sobie jeszcze ślady 
krwi i łez niew-Iników, służyło do zatkania ust krzykaczom, 
niespokojnym klientom możnych, patrycjuszowskich rodzin; 
starożytny Rzym, w którym krwawe igrzyska miały dresz­
czem śmiertelnej emocji odwracać uwagr mas od walki kla­
sowej, walki przeciw garstce, żyjącej w niezwykłym przepy­
chu kosztem uciskanych ludów... To jedna strona porównania. 
I Polska Ludowa — wolny kraj wolnych ludzi; Polska Lu­
dowa, w której dzięki pracy każdego człowieka każdy może 
żvc coraz lepiej, dostatniej, radośniej; Polska Ludowa, 
w której — jak długa i szeroka — każdy człowiek entuzjaz­
muje się Wvscigiem — nie krwawym igrzyskiem, lecz szla­
chetną rywalizacją przyjaciół. To druga strona. To zestawi :- 
nie faktów. To częściowa już odpow edż.

A dalszy ciąg odpowiedzi znalazłem w tłumie na trasie. 
Znalazłem go w brawach i owacjach dla każdego — nie tylko 
polskiego — kolaiza. Znalazłem w treści pow.tania, jakie zgo­
towały zawodnikom nie kończące się szpalery ludzi. Bo to 
nie był tylko sportowy dooping — to było właśnie powitanie. 
Powitanie najmilszych gości, powitanie braci, powitanie tych, 
którzy swvm sportowym wysiłkiem symbolizują wielką ideę 
— ideę pokoju — ktoizy niosą ją przez kraje i granice. Szko­
da, że dystyngowany pan uciekł przed deszczem — zobaczył­
by może jak tysiące oczekiwały wśród ulewy na trasie na 
"rzyjazd ostatniej ekipy — zapóźnionych mocno Hindusów. 
Na co ci ludzie czekali? Czy tylko aby przez krótki moment 
ujrzeć egzotycznych zawodników? Nie. Czekali, aby tym, 
którzy z tak daleka przybyli do naszego kraju, wykapać ser­
decznym huraganem oklasków, że mimo iż w Wyścigu są 
ostatni — mają w naszych sercach także swoje poczesne miej­
sce. Czekali po to, aby gorąco naszej sympatii mogło roz­
grzać hinduskich kolarzy — zziębniętych, przyzwyczajonych 
do jakże innego klimatu.

Wyścig porwał nas wszystkich. Bez reszty. To dobrze. 
I dobre jest także to. że naszym gościom zagranicznym ma­
my się czym pochwalić, že od ostatniego wyścigu dwukrotnie 
mogliśmy przeprowadzić obniżkę cen — dzięki sob:t samym, 
dzięki naszej pracy. To nie „panem et circenaes“. Dziś po 
prostu możemy radośniej niż kiedvkolwiek cieszyć się wielką 
manifestacją międzynarodowej przyjaźni.

Bo trudno inaczej nazwać tę imprezę. Imprezę, która spo­
wodowała, że nie tvlko ludzie interesujący się sportem, lecz 
dosłownie wszyscy z zapartym tchem śledzą wyniki, szaleją 
z radości na IBM o polskich sukcesach, ale z równą troską 
i sympatią obserwują rywalizujące z nami drużyny. Impre­
zę, która spowodowała, że porzucając wszystkie inne rozrywki 
miliony ludzi tKwią przy głośnikach radiowych, aby usły­
szeć ostatni komunikat z trasy.

Chyba tylko Polskie Radio nie straciło w tych dniach nic 
ze swej słynnej zimnej krwi. A wiele tej zimnej krwi potrze­
ba, aby wobec tak powszechnego napięcia i entuzjazmu na­
dawać tak skąpe, tak niedostateczne komunikaty. Wiele 
trzeba stoickiego spokoju, aby w chwili, gdy cały Śląsk z za­
partym tchem czekał na wiadomości o zbliżających się do 
Stalinogrodu kolarzach, nadać —jak to uczyniła stalinogrodz- 
ka rozgłośnia... pogadankę o klubie racjonalizatorów w kop. 
„Jowisz“. Jowisz jeden wie, dlaczego właśnie wtedy!

Tak, jeśli dystyngowany pan miał rację, mówiąc, że nic 
na świecie się nie zmienia — to cbvba tylko w odniesieniu 
do naszej rozgłośni. A i to zresztą też nieprawda — zmienia 
się i tam. Na lepsze. Stare przysłowia nie zawsze juz w na­
szych warunkach są mądrością narodów.

JAN KOWALSKI

Ö
 Aleksandrze Pietrzyku 

nigdy przedtem nie sły­
szałem. Myślę, że mało 
kto go zna, poza Załogą 
huty „Kościuszko“, a i 
ogół załogi poznał go do­

piero niedawno. Tak, przecież 
dopiero teraz, w tym toku, w 
tegoroczny Dzień Hutnika A- 
leksander Pietrzyk otrzymuje 
odznakę Przodow nika Pracv. 
„Dopiero“... Nie, tak nie moż­
na patrzeć na rozwój człowie­
ka, na proces jego wzrostu, 
jego dojrzewania. Przyjrzyjmy 
się raczej, jak Pietrzyk do­
szedł do swej wielkiej god­
ności. Jest to droga w zasadzie 
typowa, ale tylko w zasadzie, 
typowy jest kierunek drogi. 
Jej gładzizna czy wyboistosc, 
jej gładkość czy i tromość zale­
ży od samego czło vieka. A 
przecież ludzie nie są jedna­
kowi.

Huta jest ogromna. Stalo­
wo ognisty jej kolos rośnie w 
gorę, v szerz i wzdłuż, rośnie 
wewnątrz, pęczniejąc coraz 
większą, coraz lepszą produk­
cją. Huta prze na północny 
wschód, zabierając pod siebie 
kwaśne podchorzowskie łąki, 
zajmując prawy horyzont 
miasta. Z hutą rośnie nisk, 
szczupły człowiek, jeden z ty­
sięcy jej robotników — Alek­
sander Pietrzyk. I jeśli mamy 
mówić o Pieli zyku, to nie 
można go od huty odłączyć. 
Nie można patrzeć na niego 
w oderwaniu od huty. Tak 
jak nie można patrzeć na hu­
tę, nie widząc paru tysięcy 
Pietrzyków, którzy stanowią 
jej najistotniejszą, najbogat­
szą treść, najwspanialszy do- 
rooek.

Przyjrzyjmy się drodze Pie­
trzyka. Szeroka to i wielka 
drega, na której mieści się 
wielki organizm produkcyjny 
i wielkie ludzkie serce.

...Był jednym z czternaścior 
ga dzieci rębacza Pietrzyka, 
æst jednym z siedmiorga po­
zostałych przy życiu. Reszta? 
— Nie pamiętam nawet ich 
imion, wiecie, tak dawno... 
Od czego povnue-ali? Nie 
wiecie? No, tak, V’yscie mło­
dzi... oj-iec 10 lat był bez ro­
boty, jak zastawili kopalnie, 
całe 10 lat...

Patrzymy na rozpędzone ko 
ła szybów chorzowskich ko­
palń. na kolumnę samocho­
dów zdążającą na „Prez_rden- 
ta". Te słcwa brzmią jakoś 
strasznie nierzeczywiście, iak 
słowa ponurej sagi. Bieóaszy- 
by, hałdy, policja, pałki, „od­
daj węgiel, dziadu, coś u- 
kradł"! To sobie zresztą mo­
żemy darować, to znamy tak 
dobrze! No cóż? Olek nie 
chciał biedować, nie chciał 
zdychać z głodu. Ojciec ra­
dził — będziesz górnikiem — 
zdechniesz, hutnikiem — tak 
samo. Idź na krawca, zawsze 
to lżejszy i pewny kawałek 
Chleba. Rodzina ograniczyła 
spożycie kartofli, żeby się 
Olek na tego krawca wyuczyli 
Pietrzyk z gorzkim uśmie­
chem wspomina swój „pewny 
chleb“. — I krawcy głodowa­
li i może im było gorzej, bo 
byli jacyś sami. Tu, u nas,

W roli głównej — stal
szyny i zbliżają się na niepo­
kojącą wrę iz odległość do ry­
czących iskrami bloków stali.

— Film będzie obrazem łue 
tylko całego proci su produk­
cyjnego — mówi reżyser Woź­
niakowski — ale da także 
szczegółową analizę ruchów, 
przez zastosowanie zdjęć zwoi 
nionych i tricków rysunko­
wych. Mn.my w dorobku już 
ponad 50 takich filmów.

Na zdjęciu obok widzimy pro­
ces „zawijania** stall, który uj­
rzymy na ekranie w tempie zwoi 
nionym, celem dokładniejszej 
analizy mchów.

Poniżej: grupa łódzkich fil­
mowców. Ten najokazalszy, to 
Antoni Wawrzyniak, najstarszy 
oper itor polski, popularnie zwa­
ny „papciem**. Nakręcił on m. 
in. filmy: o Koperniku krwio­
dawstwie, Ziemiach Zachodnich 
i zn^ny ehyba wszystkim starym 
i młodym film pt. „Staś Spóź 
nialski".

Na zdjęciu ost: łnim ridzimy 
operatora przy pracy na tle ba­
terii reflektorów filmowych.

Zdjęcia: Z. Krajewski

Śląsk jest fotogewczny. Do­
starcza też licznych tematów 
filmowcom, którzy często u 
nas goszczą. Obecnie przeby- 
wa w Stalmogrodzie ek.pa Wy 
twórni F-bnów Oświatowych 
z ł.ridzi w składzie: reżyser 
Rnmun Woźn akowski, opera­
tor Antoni Wawrzyniak i in­
ni. Nakręcają oni instrukta­
żowy f'lm dla hutnictwa.

Uchwalą PłiPG wtaczano 
do programu szkolenia załóg 
f-lmy instruktażowa które o- 
pracówrje się w zakładach 
pracy, przy udziale p>zorują­
cych załóg Nasi łódzcy goście 
utrwalają na taśmie cały pro­
ces walcowania stali no gorą­
co. 17 filmie występują przo­
downicy pracy i przodujące 
brygady: Katneru i młodz.e- 
zowa oraz brygada Hanusika 
i oczywiście... stal.

Nbkr canie odbywa się pod­
czas pełnego rucha huty. Fil­
mowcy tak zżyli się z ry'rrem 
pracy ie z wprawą skaczą 
już pi zez rozpalone do białości

DrG'ia towarzysza Pietrzyka
uważali, że lepsi, że nie prole­
tariat. Jak złapałem robotę na 
mieniąc, tom do góry skakał, 
jak na dwa tygodnie, to też. 
A.e przeważnie to byłem za 
furmana, albo za bezrobotne­
go...

Ciekaw«» iest jak kształto­
wała się wówczas świadomość 
Pietrzyka? To trudna sprawa. 
Brat, ten co jest teraz dyrek­
torem spółdzielni w Tarnow­
skich Gó -ach, ten miał o tyle 
łatwiej z tą świadomością, że 
on był od łopaty, żył w gro­
madzie. Kraw.ec chodził sam. 
No i pracodawca zanim na 
szycie rękawów zatrudnił, ba­
dał dokładnie: coś za jeden i 
jakiś jest. Ludzi miał niewie­
lu, a ezasu dużo, nie ukryłeś...

Pietrzyk nie miał czego 
ukrywać. Godził się na mat­
czyną filozof?, że Pan Bóg 
karze ludz' za jakieś niewia­
dome, a straszne grzechy.

Nad chorzowskimi hałdami 
strzelała w niebo grozą pię­
ciu kominów huta. Straszni e 
w niej było, i niepewnie. Raz 
po raz zakwitała czarnymi 
flagami — strajk, raz po raz 
rozbrzmiewała wrzaskiem po­
licjantów i ponurym wrze­
niem tłumów.

który w 1937 roku zorganizo­
wał strajk w hucie to byl tez 
bolszewik. Na pewno. Prze­
cież jak go tłukli kolbami to 
wołali: — Ty zatracony bol­
szewiku! A on cheał dobrze 
dla ludzi, Pietrzyk to wiedział, 
wiedział na pewno. Żeby z lu 
dzi bydląt nie robili, tego 
chciał ten bolszewik, żeby z 
ludźmi po ludzku...

— Nie — powiedział Pie­
trzyk — ja do waszego woj­
ska nie pójdę. Zdrajca? 
Tchórz? Niech wam będzie. 
Wvslali do Ameryki, do Kali­
fornu do kułaka-farmera.

— To, widzicie, kraj mle­
kiem i miodem, tylko dla ko­
go? Ze mną robili sarńi kolo­
rowo To ich jak bydło. Pięścią 
i butem i płacił drań ile 
chciał. Żarli zgnile pomidory i 
wybrakowane pomarańcze. Po 
tern przyiechrli amerykańscy 
oficerowie, Polacy. Żeby zo­
stał, to dostanie pracę. Ale 
on P etrzyk, wiedział co to 
znaczy.

Na jakim etapie rozwoju 
była wtedy Pietrzykowa świa­
domość? To trudno powie­
dzieć. — Ciemny byłem wte­
dy, wiecie. Łgali o Polsce co

Aleksander Pietrzyk
Patrzył na nią Pietrzyk gry­

ząc palce miast swego „lek­
kiego“ Chleba.

— Widzicie... ja bym tam 
nigdy nie poszedł. Widziałem, 
jak wypędzali za bramę, jak 
tłukli pałami Ludzi tu i tam 
przygniotło, mówili: żadnego 
zabezpieczenia, żeby tylko si­
ły wycisnąć. Niczego się tak 
nie bałem jak huty... No i by­
łem krawcem, ten „lepszy**, 
choc takie same dziury mia­
łem na tyłku i tak samo pu­
sto w pysku.

★

T
o, że w Dniu Hutnika wy­

padają czterdz este uio- 
dziny Aleksandra Pie­
trzyka, to oczy wiście zbieg 
okoliczności. Ale nie jest 
bynajmniej zbiegiem oko­

liczności, że z dziesiątą roczni­
cą odrodzonej huty zbiega się 
dziesięciolecie walki człowieka. 
Walki o hutę i o siebie samego, 
walki o pełny, wielki rozkwit.

Wrócił do kraju, do Chorzo­
wa we wrrośniu 1848 roku. 
We wrześniu 1939 poszedł bro 
nić ojczyzny, która mu nigdy 
ojczyzną nie była. W roku 1941 
kazali mu ubrać hitlerowski 
mundur. Wysłali do Francji. 
W czasie inwazji dostał się do 
niewoli, pojechał do Anglii. 
Tam namawiali, by wstąpił 
do korpusu Andersa. Już 
chciał to uczvnić, ale... — Co 
będę ukrywał. Dość miałem 
wojny. Jeszcze bić Hitlera, to 
tak. Ale tu wojna się kończy, 
w.ęc niby co dalej? Mówią — 
Nic się nie martw. Pójdziemy 
na Rosję, przepędzimy bolsze­
wików z Polski. Bolszewików 
z Polski?... Zaraz, zaraz... Ten,

rys, J. Łonlckl 
chcieli. Tyle tylko wiedzia­
łem, że ojciec ma prąci, że 
brat zyje jak człowiek, že­
no, ja na swój kra? nie pój­
dę. Nie pójdę i koniec. , 

Wrócił do kraju, do Chorzo­
wa we wrześniu 1946 roku 
I z początkiem października 
rozpoczął pracę w.. hucie. W 
hucie „Kościuszko“,

W
ięc iedrak poszliście do 
huty, wy, krawiec. Prze­
cież i w swoim zawodzie 
mogliście... — Tak, pew­
nie, że mogłem. Ale ja 
myślałem... no, może już 

nie myślałem tak, ale zdawa­
ło mi się, że będę w tym kra­
wiectwie tak biedował jak 
przed wojną. To już zostało we 
mnie, taki ten... — Uraz? Niech 
będzie uraz.

Zaczął od obcinacza w ak- 
cesorni. Naklą! się na tę hu­
tę i hutniczą robotę ile wlaz­
ło. Kto wtedy nie klął? Tego 
nie ma, tamtego nie ma. Cięż­
ko. Na hutę ludzie przycho­
dzili i odchodzili, produkcja 
szła jeszcze na aby aby. sta­
re agregary, starzy kierowni­
cy i majstrowie, co to, sami 
wiecie... Ale przecież szło. Ro­
biłem, żeby zarobić. Była żo­
na i dwóch synków. Trudno 
mi szło i nieraz ze złości to 
bym płakał jak dziecko.

— ...Lubiłem wieczorom 
wyjść na pomost stalowni 1 
patrzeć na spust. Łuna taka 
wiecie... Raz mnie spędzili, 
że przeszkadzam. Tom się 
wściekł. — Moja huta, czy 
nie?!! Wrzasnąłem i tamten 
aż zgłupiał. Tak mi się jakoś 
powiedziało. ...Myślałem zapl- 
słć się do Partii. Ten się za­

pisał, tamten, niby wvpada. 
To inni mówili: — Zaczekaj, 
będzie wojna, po co się 
pchasz? Rozglądnij ię naj­
pierw. No cóz’ Długo się roz­
glądałem...

Dopiero.. — Zostawcie to­
warzyszu Pierrzyk to „dopie­
ro“. Z człowiekiem różnie 
bywa.

★

D
wa lata byl P!etrzyk obci- 

naczem. To były trudne 
dwa lata, pełne doznań 
mocnych, pełne jeszcze 
zwątpień, wreszcie wy­
rzutów sumienia. Praco­

wał coraz lepiej, coraz le­
piej zaiabiał. Wykonywał już 
normę, nawet przekraczał, nie­
wiele co práwda. Inni prze­
kraczali to i on. Z niejasnym 
poczuciem sensu tego przekra 
czarna, głębszego sensu, bo tak 
po prostu, wszystko było jas­
ne. Dzieci chodziły do szkoły 
i wyjechały na kolonie. Wró­
ciły opalone i mocne. Urodził 
się trzeci syn. Miał mleko, 
słońce i powieki od wewnątrz 
silnie czerwone, bez anemii. 
Każdego ranka patrzy! Pie­
trzyk w oczka dziecka i od­
dychał głęboko. — A jak się 
rozdarł, to aż się sąsiedzi zla­
tywali, taką pieron mioł parę!

Na hucie... ustala wędrów­
ka narodów. Załoga zaczęła 
się ze sobą poznawać, zblizać. 
Nie było już niedoborów w 
planach, coraz częściej wpa­
dały na hulę długie pociągi, 
coraz mocniej dymiły kom ny, 
coraz więcej było stali i szyn 
i coraz większe premie. Za­
częto mówić o rozbudowie 
huty. I tak naprawdę, to do­
piero wiedv Pietrzyk był pe­
wien: Nie zamkną huty. Nie 
boimy się najazdu. Dobra jest.

Niewiele jeszcze rozumiał z 
tego, co się dokoła niego dzie­
je. Brał wszystko na oko i 
serce i zaczął żałować, że dwa 
lata temu me wstąpił do Par­
tii. że się tak dał oszukać, 
tak wykiwać łobuzom Co go 
ciągnęło do Partii? D<va lata 
temu może i to, iż sobie błęd­
nie wyobraź ił, że członek Par 
tii jest jakiś bardziej uprzy­
wilejowany Teraz: jeszcze nie 
świadoma siła rozumu i «erca, 
ale raczej samejo serca, jakieś 
pragnienie dumy. Dźwiga się 
Pflska, w oczach dźwiga i 
Partia prowadzi. Ale teraz... 
za późno Teraz me sztuka. 
O, wtedy, gdy wróg rył ,ak 
Świnia i strzelał zza węgla, 
gdy było najtrudniej, to tak. 
Ale teraz? Wstyd. Mogą za- 
prtać: — A gdzieś był wtedy, 
ty proletariuszu, który gar­
niesz się do walki, gdy walka 
staje się zwycięska?

Huta rosła, potężniała pro­
dukcją. Cyfry przedwojenne 
stawały się śmieszne. Przyszli 
do Pietrzyka dawni koledzy. 
— Chodź, zakładamy spół­
dzielnię! — Nie, ja stąd nie 
pójdę nigdzie, tu... iio, wiecie 
co chciałem powiedzieć'

— Kiedy to było, pytacie? 
Zaraz, zaraz... tak wtedy, kie­
dy zaczęto u nas budować 
wielki piec „B“. Ja to nic, ale 
najstarsi hutnicy czegoś ta­
kiego jeszcze nie widzieli. 
Wielki piec. Mnie w tedy dali 
do kontroli produkcji. Byłem 
tam prawie dwa lata, do cza­
su, aż stanął DEMAG, to wie- 
cie, ta nowoczesna walcownia. 
Za-abiałem 20 900 zł. a w tej 
walcowni. n'e, to musicie sa­
mi zobaczyć. Cacko. Ludzi 
coraz więcej na hucie i wszys 
cv tak sobie jak bracia. To 
mówię do żony: Wiesz co, 
niech juz będzie. Jeszcze jed­
no dziecko by się przydało, co 
żałować’ Bo ja, wiecie, to 
bardzo lubię dzieci. Potem po­
szedłem do kierownika i mó­
wi ę: — Ja chcę do produkcji, 
to „ślipienie“ nie dla mnie.

Wrócił do akcesom! na 
trudną i odpowiedzialną ro­
botę obcmacza na gorąco — 
Pod prasą w azyjkach szyn 
wycina się otwory na śruby i 
nity. Wtedy już robiłem... 140 
procent normy.

_ Po co, Pietrzyk, dlaczego?
— Be bn szło wykonać. 

Jak człowiek pokombinował, 
to szło. No i t szyny. Kolej 
ważna w państwie, nie* To­
wary jadą i dzieci i wszyst­
ko. No i te osiedla co zaczęli 
budować, o tu i tu, co stoją, 
wtedy zaczynali. Kupa tu lu­
dzi mieszka, jak ludzie, nie 
jak dawniej. To sobie myślę... 
Teraz jak będzie ten nowy 
piec i nowa walcownia, to 
trza więcej, żeby nadążyć, nie 
nadążyć wstyd, rozumiecie?

— Rozumiem, towarzyszu 
Pietrzyk.

— No to dobrze..!
Myślę, towarzysz- że mo­

żemy sobie darować odpo­
wiedź na kolejne pytanie: — 
Jak w tym czasie kształto­
wała się świadomość Alek­
sandra Pietrzyka’ Gdybyście 
jednak wtedy spytali Pięłęzy- 
ka: — Pietizyk, a... o Polsce 
nie myśleliście wtedy? O jut­
rze, o tym, co będz.e’ Myślę, 
że Pietrzyk byłby zakłopota­
ny. Myślał, pewnie, ale Pie­
trzykowi nijak przyznawać 
się do myśli o rzeczach tak 
wielkich i drogich. To żenu­
jące.

Dornią, zieją ogniem nowe 
wielkie piece, huczy DEMAG, 
płynie stal, iskrzą baterie kok 
sochemiczne. Buduje się trze­
cia taka bateria, piec A bę­
dzie przebudowany i zautoma­
tyzowany, automatyzuje się 
wielki zgniatacz, produkcja 
uboczna osiągnęła wskaźnik 
134 proc, planu, buduje się za­
kład przeróbki żużla wielko­
piecowego.

— Przychodzę do nich i mó­
wię: — tak na nic, musimy 
robić w brygadzie. Mnie nie 
idzie o zarobek, ja swoje i 
tak mam, idzie, zęby, no sami 
wiecie towarzysze. — Tak, 
ale kto poprowadzi brygadę? 
Pietrzykowi aż podskoczyło 
serce: — Ja! — A dacie radę? 
Pietrzyk zamyślił się. — Chwi 
leczkę, kiedy to było Pietrzyk?

— To było, jak zrób, km 
163 proc, normy. Akurat wte­
dy otworzyli to większe przed 
szkole. Więc mówię: — Dam 
radę. Zaczęliśmy od 150 proc, 
zespołowej normy. No. ale ja 
wtedy już byłem swój. — 
Pietrzyk chciał pov ledzieć: 
swój własny. — Odnaleziony. 
— Przychodzę do Partii i mó­
wię. Wszystko co ze mną by­
ło i jak jest. I mówię — przyj- 
mijcie, bo mi źle będzie na 
serou. Przyjęli. No jak tak, to 
myślę, czekajcie towarzysze, 
nie będziecie żałować, nie bę­
dzie wam wstyd.

Akurat, kiedy załoga podej­
mowała zobow ązania pierw­
szomajowe, Pietrzyk był na 
urlopie. Gdy wrócił, jego bry­
gada biła się o przyrzeczone 
3.700 płyt ponad plan. Ciężko 
szło, bo w kolektywie brak 
kierownika, to duża zawada.

— Myślę sobie: Nie' Mnie 
tu Partia, mnię tu za całe ży­
cie, ja nie dam, żeby tak!

Pietrzyk rzucił się na robotę 
jak tygrys. Pracował dniami i 
nocami, bo on nie gorszy. Ci­
skał się, obliczał, darł papier­
ki, biegał od maszyny do ma­
szyny, a na swojej wygry­
wał koncert. Brygada porwa­
na Pietrzykiem nie schodziła 
z roboty, choć sam dyrektor 
przybiegał i rozganiał do do­
mu. Zrobili 3800 płyt. Idąc ko­
lo bramy Pietrzyk zobaczył w 
gablotce swoje zdjęcie w czer­
wone] oprawie w otoku zło­
tych liści. Po raz pierwszy w 
życiu. Stał i patrzył. Poszedł 
dopiero, gdy lii. owy wiosenny 
mrok zamązcł jego ostre rysy.

★

S
iedzi przede mną człowiek. 
Ma na sobie zatłuszczony 
kombinezon, twarz czarną 
od smarów. I pomyśleć, 
jaki to bogacz! Jaki boga­
ty jest ten Pietrzyk, że 

ma taką hutę i jaka bogata 
huta, że ma takich Pietrzyków. 
Siedzi przede mną człowiek, 
PHak, komunista, mocny i do­
bry człowiek Tak, nie powsty­
dziliście się towarzysze...

Milczymy chwilę. Przede 
mną leżą sprawozdania wy­
działu socjalnego: W tym ro­
ku wvjedzie z huty na kolo­
nie 850 dzieci, w tym roku 
stanie nowy gmach na 167 
izb. w tym roku rozbudowano 
żłobek, w tym roku dzieci w 
przedszkolu rozpoczęły pro­
dukcję zabawek dla dzieci 
wiejskich. W tym roku... za 
parę tygodni ruszy nowy wiel­
ki zakład przeróbki żużla. zą 
miesiąc ruszy...

— Ja teraz pójdę z moimi 
na 180 proc, zespołowej nor­
my Ja chcę...

— Tak jak Imiolczyk, albo 
Kov. ol, co?

— E, gdzie mnie tam do 
nich — mówi Pietrzyk. A’e 
blask oczu zt przeczą temu: 
„gdzie mnie tam".

Stanislaw BROSZKIEWICZ



Na nasz konkurs, ogłoszony w dodatku 
„Na niedzielę“ z 17 kwietn.a br., na­
płynęło ogółem 3.827 rozu lązań. W 

wyniku losowania nagrody otrzymuje 50 
uczestników konkursu.

A oto prawidłowe rozwiązanie naszego 
konkursu:

Autor ł tytuł książki:
1) Andrzejewski Jerzy — Pop>ół i diament

2) Brandys Kaz.mierz—Koń (niektórzy uczę 
stnicy konkursu napisali w tym miejscu nie­
słusznie „Koń trojański“. A przecież to bvł 
właśnie nasz „kruczek“, — żeby b\lo trud­
niej zgadnąć! Należało dokładniej sprawdzać 
tytuły, mili Czytelnicy. Ale — mimo tej po­
myłki — i z „Koniem trojańskim“ zostaliście 
dopuszczeni do losowania!.

3) Braun Andrzej — Lewanty
4) Breza Tadeusz — Uczta Baltazara
5) Brzoza Jan — 9-ty batalion
6) Czeszko Bogdan — Pokolenie

7) Koźniewski Kazimierz — Piątka z ulicy 
Barskiej

8) Kruczkowski Leon — Ni amcy
9) More nek Gustaw — Pokład Joanny
10) Neverly Igor — Pamiątka z Celulozy
11) Osmańczyk Edmund — Sprawy Pola­

ków
12) Putrament Jerzy — Wrzesień
13) Rudnicki Adolf — Samson
14) Szewczyk Wilhelm — Czarne słońce
15) Tuwim Julian — Kwiaty polskie
Poniżej podajemy listę nagrodzonych. Czy­

telników tych informujemy, że nagród1' od­
bierać można w „Trybunie Robotniczej“ Sta- 
linogród, ul. Mickiewicza 9, od poniedziałku 
10 maja do środy 19 maja br. w godzinach od 
16 do 18 (w sobotę 15 bm. w godzinach od 14 
do 16, w niedzielę nagród się nie wydaje).

Czytelnicy, którzy w tym czas e nie będą 
mogli osobiście odebrać wylosowanych na­
gród, proszeni są o jak najszybsze zawiado­
mienie nas o tym, abyśmy mogli nagrody 
przesiać pocztą.

Lista nagrodzonych
Teczka skórzana: Paweł Holi, 

Tarnowskie Góry; Bogdan Ada­
mek, Gliwice; Anie! a Sobczyk, 
Chorzów - Batory.

K ipon materiału: Janina Faliń 
fika, Sosnowiec; Bożena Borkow­
ska, Gliwice; Franciszek Pawlas, 
Stalinogród; Mai .a Zgrajewska, 
Bytom.

Kupon na sukienkę: Danuta 
Jasiecka, C'eszyn; 3ogdan Ga­
jewski, Sosrn -lec; Zof,a Jano­
szek, Bielsk Danu*a Stabla, 
Godów Franciszek Ziemio, Gli- 
w"ce, Marian Sodziński, Siemia­
nowice;

Sweter damski: Fe’,ks Wołczyń 
aki, Stalinogród; Agnieszka Po- 
30-la, Turza Sl.; Zygmunt Nowic­
ki, Mysłowice;

Koszula męska: Helena Kubic­

ka, Opatów Częstochowski; Olaf 
Latussek, Bytom; Zofia Gdula, 
Ziemięcice; Henryk Janota, Ja­
worze;

Ma*eriał na bluzkę: Jerzy Ksią 
żek, Lubliniec; Janina Gutman- 
ska, Dąbrową Górnicza, Eryk 
Białoń, Zory; Helena Brandys, 
Pszczyna;

Kupon na koszulę: Teresa Sto­
lecka, Chorzów I; Janina Paster­
nak, Zabrze;

Portfel: Norbert Sornek, Ro- 
kitnica; Alojzy Imielski, Wilko­
wice; Zbigniew Krawczyński, 
Szczakowa; Urszula Pysz, Nie- 
dobczyce, Wanda Przybyła, Dzi- 
mierz;

Pończochy damskie: Krystyna 
Cieśla, Świętochłowice; Elfryda

Piwczyk, Giszowiec; Kazimierz 
Durczyński, Ząbkowice; Anna 
Pyka, Steblów; Maria Ruda, Tar. 
nowskie Góry;

Szal męski: Anna Filipczyk, 
Grodziec; Wacław Cackowski, 
Jedn. Wojsk. Zabrze;

Szal damskû Maria Zając, Wo­
dzisław; Anna Sobczyk, Zabrze;

Książki: Zb gniew Myczkowskl, 
Kochlowice; Helena Przondziono, 
Pyskowice; Jadwiga Lorens, Sta- 
linogrod-Ochojec; Wanda Ręko- 
siewicz, Komorowice; Włodzi­
mierz Zomerfeld. Szopienice 5; 
Stanisław M-oziński, Lag’sza; 
Joachim Janik, Naklo Sl.; Zes- 
spól Czytelniczy przy Szkole lia 
Pracujących, Radzionków, Koło 
ZMP gromada Ruptawa; Jerzy 
Gębolis, Chorzów 6.

Po pracy

Lekarstwo
na „chroboki
MILI MOI!
Dostałem list, ale jaki! Przysłała go żona gór­

nika z Wirka. Kobiety na ogół trudne są do pisa­
nia (jakbym byl złośliwiec to bym powiedział, 
że za to mocne są w gadaniu) ale ten list na­
prawdę warto przeczytać. Posłuchajc.e.

Ob. Szatorzu! Pisza do Was liścik o moim chło­
pie. Teraz on Jest pracowity 1 starowny I żyje 
nam się ze sobą niezgorzej, ale downie’ Inszy 
był — mówią Wom com ja z tym moim chłopem 
nie miała! Lubił se on bardzo „horknąć“ — gardło 
przepłukać po wypłacie. A jak lę onił, to lię do 
bitki zaraz brał. Chclałam nieraz do matki wracać, 
alem w końcu do rozumu przyszła, że płacz nte 
pomoże, tylko chłopa trza ratować, bo przecie 
poczciwy, ale słaby.

Przed jedną wypłata mówią wlec do mego i wie- 
czora; „Ilobisz na dzień, co masz czekać na pie­
niądze, daj ml upoważnienie t legitymacje, a ja 
odbiórę rankiem. Jak przyjdziesz z szychty, to Już 
będziesz miał pieniądze w domu**. Przyjrzał ml się 
niby co mam na myśli, ale dał. lak wrócił z pra­
cy podałam mu obiad — „ narychtowałam do nr y
— a Jak pojadł, mowie — „To na fajkę dla ciebie, 
a resztę schowałam na dom. Dobrze tak bidzie?** 
Pośmiał się, pożartowal 1 myślę sobie — tom zna­
lazła na niego sposób.

Ale krótka bvła moja uciecha, bo z następną wy­
płatą Inaczej wyszło. Szychta mu wypadła na noc
— rann pieniądze wziął, opli się, na noc nie wrócił 
1 szychtę zabrał.

I tak było w kółko — raz dobrze, dwa razy tle. 
Ale Ja się uparłam, że musza na swoim postawił:! 
Raz żeśmy się z Jedną starszą kobietą zmówiły 
i cna ml tak poradziła: — , Każdy chłop ma jakie­
goś swojego ,.ptoka“ czyli z miłowanie, a wasz 
nie. Na ten przykład mój — Jak wiecie to golę 
liiarz do zapalenia; po robocie zanim poje, to już 
do gołębi leci. Spróbujcie — kupcie waszemu go­
łębie. macie stryszek, lest, gdzie umieścić“. No 
1 tak się stało. Odkąd te swoje ptaszk. hoduje, 
„rlirohoka“ nie zalewa, szychty nie mltręży, 1 ma­
my oboje Inne życie. Pisza do Was o tym. bo mo­
że jakiejś kobiecie przyda się taka rada i oszczędzi 
Jej frasunku".

Masz racje, kochana Czytelniczko — nte sły­
szałem aby wśród naszych amatorów — malarzy, 
hodowców gołębi, rybek, kanarków, zamiłowa­
nych ogrodników czy miłośników książek, byli 
pijacy czy chuligani. Bo te zamiłowania lepszvm 
człowieka robią. Dlatego kobieta mądra i dobra 
żona nie tylko nie będzie stawała na przekór ta- 
k-m zamiłc-waniom, ale postara się sama w nic a 
współuczestniczyć. Zęby nie było tak, jak z jeć 
ną moją znajomą, której nie podobało się, że 
mąż trzyma na strychu kanarki i często do nich 
zagląda. Raz więc gdy był w pracy, otworzyła 
klatki i okna i ptaszki, hodowane z taką mi­
łością przez kilka lat, wyginęły. Ich opiekun 
ciężko to przebolał.

Mvśłę sobie, że żony pijaków 1 bumelantów 
powinny się mocno za tych swoich chłopów 
wziąć i po pracy pokazać im Jak inni czas 
spędzają godnie, przyjemnie 1 z pożytkiem.

Pozdrawiam Was. Wasz Józef Szaforz
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Serce - artysta filmowym
Z

darzj-ło się to już niejedne* 
mu z nas: doktor posłuchał 
bicia serca przez słuchaw­

kę, zbadał puls i rzeki: — sły­
szę jakieś głuche tony — dam 
wam skierowanie na EKG — to 
pozwoli na skontrolowanie słusz­

ności mojej diagnozy.
EKG — te trzy literki na małej 

karteczce, nie dają nam spokoju 
az do chwili, kiedy w szpitalu 
uprzejma pielęgniarka zaprasza 
nas do tajemniczego gabinetu. Ale

wek aparatu rysuje krzywą pogo­
dy.

V kopercie znajduje się ponad­
to karteczka z odczytań .a elektro- 
kardiogramu. Zwyczajem lekar­
skim jest pisana po łacinie i do 
tego okrutnie niewyraźnie. Nie 
możemy odcyfrować ani jednego 
wyrazu. Przepraszam — odczyta­
liśmy jeden- „Myocarditis. Przy 
padkow^m zbiegiem okoliczności 
wyraz ten rozumiemy — oznacza 
on uszkodzeń, e mięśnia sercowe-

Rys. 1. Schemat « lei ti »kardiogramu

w gabinecie nie ma właściwie 
nic specjalnie tajemniczego: obok 
kanapy, na której polecają nam 
się położyć znajduje się niewielka 
szafka z zegarami i kontaktami, 
wydająca słabe brzęczenie. Każą 
nam obnażyć klatkę piersiową w 
okolicy serca i zdjąć pończochę z 
lewej nogi. Na sei ce, przegub i 
nogę kładą metalowe płytki, pou­
czone z szafką przewodami. Szaf­
ka chwilę brzęczy, pielęgniarka 
zmieni? położenie płytek i wresz­
cie mówi: — Dziękuję — to wszy­
stko. Po w:tiik proszę przyjść za 
tydzień

Istotnie po tygodniu otrzymu­
jemy wynik czyli elektrokardio- 
gram, zwany w języku medycz­
nym EKG. Koperta jest wpraw­
dzie adresowana do naszego leka­
rza zakładowego 1 zalepiona, ale 
niecierpliwość każę ją nam otwo-

Rys. 2. Krzywa idealnie zdro­
wego serca

rzyć w najbliższej bramie. Wew­
nątrz znajdujemy kartonik z nale­
pionymi paskami papieru, podo­
bnymi do taśmv firnowej- Rysują 
się na nim łamane zygzakowate 
linie. Widzieliśmy już takie linie 
na barometrach, na których ołó-

go. To okropne! Mięsień sercowy... 
A ten nieludzki lekarz zakłada w v 
odnosił Się do tego z taką obojęt­
nością. Bez sumienia jest ten czło­
wiek!

Musimy jednak raz jaszcze iść 
do niego, gdyż do niego właśni» 
zaadresowana jest koperta z EKG. 
I znowu lekarz nie wykazuje spe­
cjalnego zaniepokojenia przy prze 
glądaniu wyńków EKG: „W po­
rządku", pizepuuje jakieś lekar­
stwo i zaleca nie przemęczać się. 
Wtedy tracimy równowagę i za­
czynamy mu zarzucać brak eu- 
mienia obywatelskiego i w ogóle 
nieludzkość. Lekarz przez chwilę 
zastanawia sie, czy nie odesłać 
nas przypadkiem do psychiatry, 
następnie częstuje szklanką zim­
nej woay i rozpoczyna wykład:

Do czasu wynalezienia elektro- 
kardiogramu lekarz badający ser­
ce skazany był jedynie na meto­
dy w”pukiwania i na kierowanie 
się słuchem. Nie dawało to oczy­
wiście pewności czy d.agnoza jest 
słuszna. Obecn.e wielką pomwą 
przy ustalaniu wszelkich scho­
rzeń serca jest właśnie EKG. Jest 
to aparat elektryczny, rejestru- 
,ący impulsv elektryczne. wysy­

łane przez bijące ludzkie sei ce. 
Inne impulsy wysyła serce zupeł­
nie zdrowe, a inne serce noszące 
ślady przebytych chorób organiz­
mu. Wszelkie bowiem silniejsze 
choroby, jak na przykład długo­
trwała gorączka, mogą pozosta­
wić ślady w sercu. W wie­
lu wypadkach pacjent tych uszko 
dzeń w ogóle nie odczuwa, wy­
krywa je dopiero elektrokardio- 
gram.

Konstrukcja tego aparatu nie 
jest skomplikowana: między dwo 
ma polami elektromagnesu drga 
metalowa struna- Pod wpływem 
impulsów elektrycznych, biegną­

cych przy pomoev oaprowadzeń 
od człowieka do aparatu, struna 
wychyla się mniej lub więcej ze 
swego położę nia. a światło na mą 
padające r»uca cień na przesuwa­
jącą się taśmę światłoczułego pa­
pieru, rysując na papierze krzy­
wą

Linię i załamania teł krzywej 
zależne są cd pracy serca. Nor­
malnie funkcjonujące serce rysu­
je krzywą o pięciu załamaniach, 
oznaczonych na rysunku nr 2 li­
terami P. Q, R, S, T. Linia P po­
kazuje skurcz przedsionka serco­
wego, linia oznaczona literami 
QRS i T to skurcz komory ser­
cowej. Łuk oznaczony ostatnią 
literą T oznacza pracę mięśnia 
sercowego Wszelkie spłaszczenia 
tego łuku odpowiadają uszkodce- 
n Oni mięśnia sercowego. Przv 
ciężkch uszkodzeniach mięśnia 
sercowego łuk ten bj wa płaski, a 
nawet wygina się w doł. Linie 
prosto pomit dzy zygzakami rysuje 
kardiogram w czasie, kiedy serce 
znajduje się w spoczynku, to zna 
czy kiedy nie wysyła impulsów 
elektrycznych.

Lekarz - kard olog, dysponując 
pięciu krzywymi odpowiadający­
mi pięciu odprowadzeniom z 
ciała badanego — potrafi dokła­
dnie odczvfaé działalność serca 
i po uzgodnieniu tych wyników z 
badaniem przy pomocy słuchaw­
ki i ewentualnie jeszcze z prze­
świetleniem aparatem Roentgena 
— może zastosować v łaściwe le­
czenie.

Tak wyglada, oczywiście w 
wielkim skrócie, rozpoznanie cho­
roby przy pomocy elektrokardio- 
gramu. Pozostawałoby jeszcze do

Rys. 3. Obraz działalności serca 
zdjęty przy pomocy trzech od­
prowadzeń (patrz rys. 1, lite­

ry rzymskie I, II i III) 
wytłumaczenia, dlaczego lekarz 
odczytujący EKG używa słowa 
„myocarditis“. skoro niedomaga­
nia serca są niegroźne? Medycy­
na zna różne schorzenia sercowe 
i wszystkie oznacza właśnie tym 
znanym nam już wyrazem. Do­
pięło do tego słówka lekarz doda- 
je drugie, oznaczające stopień 
schorzenia.

— Teraz wiec — skoro groźne 
słowc .myocarditis" zesało wy­
jaśnione — dokończył lekarz — 
prósz» iść do apteki po lekarstwo 
— a ręczę, że po ukończeniu ku­
racji nd^iadnie nie tylko potrzeba 
otwierania zalepionej koperty w 
najbliższej bramie — lecz w ogóle 
potrzeba ponownego sk erowania 
do EKG.

W niniejszą figurę wstawić wyrazy o l.otet Uter I 
Odpowiadających Hotel klatek w dsn^m szeregu. C 
Znaczenie wyrazów: Poziomo: l — budynek w któ- (1 
rym mieszczą się zwłoki dwóch wybitnych wodzów ( 
Rewolucji Październikowej. 3 — rodzaj głosu >- (i 
biecego. 5 — rzeka, nad którą rormowało się Woj- 
sko Polskie; 7 — Jednostka oporu elektrycznego:
9 — zaimek wskazujący 10 — łódź o wysokich j 
burtach; II — przewrót: 13 — cześć świata. 15 — j 
jednostka pracy w fizyce: 16 — miejsce odpoczynku: ,
17 _ szynV kolejowe; 18 — stan zmniejszonej śwla- 
domoścl. połączony z odpoczynkiem organizmu. ’

Pionowo: 1 — znak chemiczny manganu: 2 — 
posiada. 1 — zaimek; 6 — rodzal kart do gry; ) 
ą _ przychodnia dla chorych, za'mel wskaz-Hący.
10 — dziecinne pozdrowienie: 12 — Jedno tka miary ' 
powierzchni; 14 — rodzaj struny: 16 — potwierdzę- ’ 
nie odbioru: 17 — inicjały bohatera narodowego;
18 — znak chemiczny strontu. V

Pomledrv czytelników, którzy w terminie 10- ' 
dniowym nadeśią trafne rozwląranla, zostaną roz- I' 
losowane nagrody książkowe. <

Za trafne rozwlazanli popi’edntch rarad nagro- . 
dv wylosowali: Chaliitilec Henryk. Radzionków: 
Bańbula Jan, Sosnow ec: Gabriel Kosuniskl. Czę- < 
stechowa: Rudowlec Danuta, Gliwice; Walczak Ja- i 
nlna Dąbrowa Górnicza. Rogalski R man. Tar­
nowskie Góry: Czaplicki Z.. Stalinogród. Jasień- ( 
kowska K„ Sosnowiec. Kosiarz Józef. Zabrze, 
Mędrzycki Franciszek, Chorzów. f

Listy z rozwiązaniami należy adresować: Re- ś 
daketa ..Trybuny Robotnlczel" — ..Rozrywki urny- fi 
słowe'* Stalinogród. Ul. Mlck.ewtcza 9. fi

SZACH MAT 
pod redakcją 
S. I imbecha 

Problem nr 63 
S. Wójc.k 

Bielsko 
(Oryg. dla Try­
buny Robotni­
czej) Diagram I 

Kf3, Kgl 
Białe „aczyna >ą 
i wvgrvwaia. 
Problem nr 64 

S. Limbach 
Częstochowa 

2. wzmianka za­
szczytna ns 
międz. konkur­
sie pamięci L. 
Vetešníka „Česko 
Slovensky Sah" 

1950
Diagram IL 
Ka5, Ka8 

Mat w 6 posu- 
męciach

Za rozwiąza­
nie dzisiejszych 
problemów prze­
znaczamy nagro­
dy książkowe 
Te -min nadsyła, 
nia rozwiązań 

2-tygodniowy.

Hipnot-zer Ftrdinan- 
do Zakolio gościł 
w mieście N. już 

drugi tydzień, bo też żył 
sobie tu zgolą przyjem­
nie. Nikt go nie niepokoił, 
a niezepsuta publiczność 
licznie odwiedzała jego 
przedstawienia.

Na jednym z takich 
przedstawień spotkali się 
właśnie: dyrektor miejsco 
wej snółdzi sini „Ptak do ­
mowy ‘ Wierepietujew i 
odpowiedzialny kierownik 
od indyków tegoż przed­
siębiorstwa Drożyński.

Miejsca ich znalazły się 
p—wypadkiem obok siebie. 
Usiadłszy wygodnie Wie­
repietujew i Drożyński :a 
częli fiię przyglądać przed 
stawieniu.

Na wstępie Ferčinardn, 
ubrany w stary, wyświech 
tany frak, z satynową 
chryzantemą w butonier­
ce. doświadczonym ru­
chem wbił sobie w język 
trzy wielkie szpilki od 
damskich kapelusz (mo­
da z 1913 roku) i obszedł 
rzędv widzów, demonatru 
jar brak krwi.

Widzowie uważnie oglą 
dali grube, fioletowe na­
rzędzie mowy, orzeb'te 
na wskroś. Jakaś dziew­
czynka nawtt dotknęła 
dziwnego języka ręką 1 
zawołała:

— Ach, Jakiż on szorst­
ki!

— Znakomicie! — po­
wiedział Wierenietiijew

— Czysta robota! — po­
takiwał Drożyński.

A hipnotyzer przygoto­
wywał sie już do eeansu 
hipnotycznego

— Proszę ochotników 
na scenę — zawołał wy­
twornie.

Z tylnych rzędów pod­
niosła się blada dzmwczw-

— Co masz w tej wa­
lizce?

— Moją chustkę do 
nosa.

LEONID ŁENCZ

Seans hipnotyczny
na. z którą hipnotyzer 
siadywał zazwyczaj po 
przedstawieniu m sąsied­
niej piwiarni Ferdinande 
wpusał jej nazwisko i imię 
do grubej księgi.

— To dla kontroli me­
dycznej — wyjaśnił pu­
bliczności.

Po pięciu minutach bla­
da dziewczyną siedziała 
na scenie z otwartymi i- 
stami i rzeczowo: ale jak­
by we śnie, spełniała pod­
stępne żadania hipnotyze­
ra: rozpinała guziki u su­
kni. przygotowując się do 
kąpieli w nie istniejącej 
rzece, deklamowała wier­
sze Nadsona i wyznawała 
miłość jakiemuś Wnśce.

Następnie dziewczyna 
odeszła i hipnotyzer zno­
wu zaprosił ochotników, 
pragnących się poddać 
hipnozie. I oto z bocznej 
lożv wyszedł na scenę 
staruszek w bajowej kurt 
ce i żółtych butach.

— Doświadczaj na mnie
— powiedział. — Jazda!

— Patrzcie, to nasz Ni­
kita — zdziwił się Dro­
żyński i szepną? do dyrek­
tora „Ptaka domowego":
— Jadowity Etaizec, znam 
go-

— Moje stanowisko 
jest małe — informował 
tymczasem staruszek w 
bajowej kurtce hipnoty­
zera — jestem stróżem na 
ptasiej farmie. Nazywają 
mnie Nikita Borszczow, 
ta1'; właśnie zapisz.

Ferdinande Żakoho po­
sadził Nikitę na krześle 
i zaczął rob ć hokusy. 
Wkrótce Nikita we - 
chnąl głośno z wyraź­
nym zadowoleniem zam­
knął oczy.

— Zasypiacie, zasypia­
cie. zasypiacie — przeko­
nywał hipnotyzer — już 
spicie! Nie jesteście iuż 
stróżem ptasiej farmy 
Borszczowym, ale nowym 
dyrektorem całego wasze­
go przed'iebior -twa. I oto 
przyjechaliście na on- 
trolę. Znajdujecie s ę w 
gabinecie dyrektora’ Mów 
cie! Nowy d 'rektorze! 
Mówcie!

Po chwili milczenia 
śpiący Nikita nrzemówił 
donioślf

— Przede.» to prawd ri- 
wy bałagan! Godzina

dziesiąta, a w biurze nie 
ma nikogo' Ech, zí bała­
ganił całą robotę ten M- 
warzysz Wierepietujewl

Wierepietujew. siedzący 
w trzecim rzędzie, po­
czerwieniał mocno i gnie 
wnie wzruszył ramiona­
mi.

Dróż) ński cichutko chi­
chotał.

— No, ale ja tu już 
zrobię porządek — mówił 
Nikita — ja nie Wiere- 
P’etujew, ja w gabinecie 
nie będę wycierał porte1’. 
Toż on nie ma pojęcia o 
ptakach domowych. Prze-

Cięcia
W Bonn utv nrzono spt 

cjalną komórkę, której 
celem lest rezerwowani« 
odpowiednich stanowisk 
dla byłych SS-manów. 
Mają oni ponadto otrzy­
mać po 2 marki odszke 
dowania za każdy dzl.ń 
poby‘ii w więzieniu Inb 
obozie koncentracyjnym

Pewnego dnia -jlosił 
się SS-man, który zaż-dal 
odszkodowania za dzie 
sięć lat pnhytu w obozie.

— Jak to możliwe? — 
dziwi się urzędnik.

— A no, po roku 1945 
przebywałem pr :ez dw a 
lata w wiezieniu, ale 
przed rokiem 1945 byłem 
przez 8 lat dozorcą obozu 
w Dachau. (zb)

— Dobrze etę spisuje 
twój chłopak, prawda.' 
Jeszcze tylko dwie se­
kundy pry, a wjiuk bet 

zmic ś — 0:0.„

cięż on, na dobrą oprawę, 
kaczkę z wroną pomie­
sza On by tylko papæ- 
reczki zapisywał i w roz­
jazdach rlużbowych się 
rozoijał. On zaledwie raz 
w roku odwiedzą farmy.

— To kłamstwo! — 
krzyknął Wierepietujew z 
miejsca.

Publicz~ość parsknęła 
śmiechem.

— Nie przeszkadzajcie 
mówcy — rzucił ktoś 
mocnym szeptem.

— N’e, to aie k?am- 
etwo — odpowiedział _a- 
hipnotyzowany Nikim, 
nie otwierając oczu. — To 
czysta prawda, daję sł<i- 
wo!... Ileż to razy mówi­
liśmy Wierepietujewowi 
na temat tego chłystka 
Drożyńskiego On naw»t 
palcem nie ruszył. A Dro 
żyński nie postarał się o 
karmę dla indyków i dla­
tego pozdychały, kocha- 
niatka.

To r iesiuszne! — 
syknął ze swojego miej­
sca Drożyński. - Pisałem 
do centrali! Mam papie­
rek' Panie h pnotyzer, 
zbudź go pan!

— Nie budzić! — zahu­
czała sala. — Niech się 
wypowie. Wal, Nikita!

— Nie trzeba mnie bu­
dzić, nie trzeba! — 
grzmiał N’kita Borszczow 
wciąż z zarńmiętymi ocza 
mi. — Kiedy będzie 
trzeba, to ja się eam o- 
budzę. Nie powiedziałem 
jesze’e wszystkiego. Dla­
czegóż to, proszę ja waa, 
nie wydano dotąd stró­
żom kożuchów?..,

Wierepietujew i Dr"- 
żyński. zdenei wowana, 
czerwoni, przeciskali się 
ku wyjściu, a za mmi 
huczał wciąż potężny bas 
zahipnotyzowanego Niki • 
ty:

— A komu to przed 
kilku dni=mi zaniesicno 
dwie pekińskie kaczki? 
Drożyńskiemu! A kto w 
zeszłym roku pomroził 
kaczęta? Wierepietujew!

Jakaś kob eta. w barw­
nej sukni z pierwszego 
rzędu wyciągnęła do Fer- 
cFnanda Zakolio rękę i u- 
porczywie się domagała:

— Pozwól i mnie wy­
powiedzieć choć słówko 
j>o Nikicie, obywatelu hip 
noty zerze. Ja opowiem o 
kurach. Wszystko v yłczę 
Jak na dłoni. Wszystko!

Sala wyła.
Tłum, S. S-i’lo"

I
f

? 
? 
?
<» 
<>

i t

i

Kwiaty - nasz pi zyjaciel
W maju najlepiej zasadzić w 

skrzynkach balkonowych czy 
w ogródkach jeden z naibar- 
dziej popularnych, a przy tym 
dekoracyjnych kwiatów, kwit­
nących całe lato — pelargonię.

Zasadzenie pelargonii pocią­
ga za sobą tylko jednorazowy 
koszt, gdyż juz w następnym 
roku możemy je wyhodować 
sami z sadzonek. Sadzonki to 
wierzchołkowe części rośliny 
macierzystej, przycięte ostrym 
nożem 1 do 2 milimetrów po­
niżej dolnego liścia. Ponieważ 
młode, nie posiadające korze­
ni roślinki, szybko wvparowu- 
ją wodę, zmniejszamy płaszczy 
znę parowania przez usunięcie 
dolnego liścia, dwa następne 
zaś przycinamy do połowy, po­
zostawiając w całości tylko 
górny.

Sadzonki umieszczamy w 
skrzynce w ten sposób, że na 
dół skrzynki sypiemy skorup­
ki gliniane, na nie żwir, wre­
szcie ziemię, którą z kolei przy 
sypujemy cienką warstwą pia­
sku. Sadzonki, które trzymamy 
w pokoju w temperaturze o- 
koło 20 stopni podlewamy o- 
strożnie przez sitko.

We wrześniu przesadzimy 
sadzonki (które będą już mia­
ły korzonki) do skrzynki wzglę 
dnie doniczek z pożywną zie­
mią.

Zimą będziemy trzymali sa­
dzonki w suchej piwnicy o 
temperaturze 6 do 12 stopni. 
Polewać je będziemy umiarko 
wanie wodą, aby nie pobudzać 
rośliny do zbyt szybkiego 
wzrostu.

W maju — a więc za rok — 
sadzonki przesadzimy znów do 
skrzynek na balkonach czy w 
ogródku.

Nie boimy się deszczu
W sklepach tekstylnych u- 

kazały śię ostatnio nieprzema­
kalne materiały na płaszcze 
przeciwdeszczowe Na zdjęciu 
podajemy bardzo praktyczny i 
twarzowy model płaszczyka. 
Raglanowa, nisko wszyta pa~ 
cha. pozwala nosić go także 
na innym płaszczu lub kostiu­
mie Góra przodu, po odp ęciu. 
twór ry szerokie rewersy.

Możemy uszyć sobie również 
kapuzę i podpinać ją pod koł­
nierzem. Płaszcz możemy pod­
bić podszewką z materiału w 
kratę, mankieciki i podbicie 
pod kapuzę zrobimy z tego sa­
mego materiału.

Z jednakowego materiału
Jeśli zamierzasz, miła Czy­

telniczko w jednym sezonie 
sprawić sobie kostium i palto, 
to wykorzystaj koniecznie mo­
del, podany na rysunku. Jest 
bardzo elegancki, no i prak­
tyczny.

Oto sportowy kostium { ta­
kież szerokie palto. Materiał 
(5 metrów) niekoniecznie musi 
być kraciasty, jak na rysunku. 
Może być również gładki, ale 
wówczas dajemy pod płaszcz 
kraciastą podszewkę $ z tego 
samego materiału zrobimy 
bluzkę.

Gdy kostium i palto zniszczą 
się, z tak dużej ilości materiału 
łatwo możemy zrobić np. su­
kienkę dla siebie i córeczki.

MOŽNÁ TO ZAŁATWIĆ
Droga Redakcjo!
Jest nas sześcioro rodzeń­

stwa Matka nasza nie żyje 
już 4 lata i ja się zajmuję 
całym domem. Ojciec pracu­
je. pracuje też młodszy mój 
brat (20 lat) i siostra (17 lat). 
Trzech najmłodszych bracisz­
ków (15, 14 i 8 lat) chodzi do 
szkół.

Ojciec pracuje w hucie i 
często przychodzi do nas je­
go znajomy z tej samej hu­
ty. Ma on 28 lat i jest poważ­
nym. porządnym człowie­
kiem. On chce się ze mną 
ożenić i ja też tego pragnę. 
Ale jak tu zostawić cały 
dom?! Przecież oni sobie nie 
dadzą rady beze mnie!

Stroskana Agnieszka 
z Siemianowic 

» * *

Droga Czytelniczko! Ro­
zumiemy Wasze obawy i sza­
nujemy Waszą pracę i przy-, 
wiązanie do rodziny. Wydaje 
nam się jednak że sytuacja 
nie jest tak trudna. Przecież 
— jak wvnika z dalszej tre­
ści Waszego listu — dwaj brą 
cia ukończą juz w b ezącym 
roku szkołę podstawową i 
pójdą do szkół zawodowych, 
nrzy których są internaty. 
Tak więc bezpośredniej opie­
ki będzie wymagał jedvnie 
naimłodszy 8-letni braciszek. 
Tym zaś niewątpliwie potra­
fi się zaopiekować Wasza ora 
cująca zawodowo siost-a. Nie 
jedna kobieta doskonale ra­
dzi sobie z zajęciami domo­
wymi i pracą zawodową. A 
więc śmiało patrzcie w przy­
szłość.

WIĘCEJ OTUCHT!

Szanowr” ob. Redaktorze!
W naszej fabryce od roku 

chwba pracuje młoda dziew­
czyna. Jest bardzo solidną 
pracownicą. Ale stale była 
jaki ś smutna I stroniła od 
kolegów. Zainteresowałem 
się tym i często do n!ej pod­
chodziłem. Początkowo od­
wracała się też i ode mnie, 
ale z czasem mnie polubiła. 
Przekonałem się. że to bardzo 
wartościowa I mądra dziew­

czyna. Przywiązałem się też 
do niej i mam wobec niej 
poważne zamiary. Ale Jest 
taka sprawa: ona sama mi 
mówiła, żc nie ma zaufania 
do mężczyzn, bo iej narze­
czony ją oszukał. A teraz, 
gdy koledzy dowiedzieli się. 
że ja się chce z nią żenić, wy­
śmiewają się ze mnie, że je­
stem dumy, bo przecież już 
jeden ją wykorzystał i rzu­
cił. To icb gadanie nic mąie 
nie obchodzi, ale moja 
dziewczyna strasznie to prze­
żywa i nie chce się na ślub 
zgodzić, bo mówi że jej mnie 
żaL I co tu robić?

Stanisław Kol— 
Sosnowiec 

* * *
Drogi Czytelniku! Žh to lu­

dzie. ci Wasi koledzy, którzy 
bawią się cudzym nieszczęś­
ciem. Wierzymy jednak, że 
stanowią oni bardzo niezna­
czną część załogi Waszej fa­
bryki. Uczciwi ludzie na pew 
no nie będą dziewczynie wy­
mawiać iej pomyłki, za któ­
rą zresztą lwią część winy po 
nosi niegodziwy „narzeczo­
ny“. Porozmawiajcie szczerze 
ze swoją przyszłą żoną, do­
dajcie jej otuchy. Zyczvmv 
Wam obojgu wiele szczęścia!

» » •
S. Edzio — pow Rybnik — 

Nie jest za późno. Jesteś wła­
śnie we właściwym wieku. 
Zgłoś się do najbliższego od­
działu Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza, a otrzymasz tam wszyst­
kie notrzebne informacje.

Józef Poczwara — Bardzo 
nas zdziwiły Wasze perype­
tie. Może przyszlibyście kie­
dyś do redakcji 1 opowiedzie­
li nam wszystko szczegóło­
wo?

Wiesław Żarski, Czeladź. 
Mieczysław Kaleta. Stalino­
gród, Stanisław Rodak. We­
soła Sl.. Jan Szlufik, Często­
chowa, Ewa Chrostkowna. 
Stalinogród — Dziękujemy, 
ale nie możemy wykorzy­
stać.


